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D o k o ń c z  e n ie ') .

Pewna niewiasta prosiła e  zaradzenie w 
*ey zdrowiu,, sym ptooiata iey choroby były 
następne: ból g łow y, karku, krzyza i piersi.
W oczach miała ustawicznie iakieś w idm a, i 
tak na iawie iakc we śnie 'zdaw ała się widzieć 
W około siebie w eże , ptaszki i ludzi- Pyta 
lem się u mego śpiącego względem te y  sła 
baści na co odpowiedział:. „ Móy m istrzu nay- 
», iaśnieyszy! Każ aby się ona przybliżyła do 
„ mnie. Ab! ty niewiasto! spóyrzyy na sie- 
I, bie! Zobacz, kto ty  iesteś na sw iecie! Koz- 
5j kazat mnie m istrz móy abym cię ratował. =— 
5> W idziałem się z twoim m ężem . Rozpcwie- 
j) dział mnie Sak t y  życ ie  prowadziłaś.. W iaro- 
„ łomna! W eyrzyy na tw óy stan! . . . . . .
5, N iesprawiedliwa! sadziłaś, że  zawsze tak 
), będzie; ale te raz  cierpisz. O strzegam  ie -  
5j byś powróciła do męża i przeprosiła g o , a 
3, on tak będzie ła sk a w , żc ci wszystko prze- 
5> baczy. Uday się do Ż y r o w ic  piechot!}, 
»j w yzm ć grzechy [rzed  kapłanem i trzy pią- 
v tki postu zachoway Móy mistrzu! m ożesz 
u ią m agnetyzować p rzez  dwa dni, a na trzeci 
5, zrób iey specyesik z ziółka. Brat z siostrą

C Viola trico lo r"), Kozie bródki (  Rady* wa- 
5, lerianae"), i Ślazowe korzenie (^Rad. altbae- 
ty. ae"). N iech to  parzy i p ite  zam iast berba-

„  ty . A to  co się iey  w  oczach pokaźnie iest 
„  omamieniem. Pow tarzay ie y » proszę cię 
„  móy m istrzu, aby przyszedłszy do Ż y r e w ic  
„ w yznała sw oie grzechy. A powróciwszy do 
„  m ęża wszystko dobrze ' będzie. **

W tem przyszedł ktoś podedrzwi i pod­
słuchiwał. Lubo drzwi były z a m k n i ę t e ,  P. D. 
zaraz poczuł i zaw ołał: ,, A h  moy mistrzu!
„ Połóż krzyż na praw ey stronie drzw i, a sam 
„ koło nich usiądź. Ah ty  niedow iarku1 przyy- 
„  dzie pora i na ciebie! “ Któż tam b y ł?  — 
„ Pan G. “

Dziwno ie s t, iż P. D. lubo iest ap tekarzem , 
iednak we śnie magnetycznym zapomina wszy­
stko o swoiey n auce , i lekarstw a, które p rze- 
pisuie , nie; nazywa iak j; aptekarze zwykli po 
łacinie m ianow ać, a le  §po polsku nazwiskami 
pospolitem i. C o się tycze wag aptecznych , i 
w tćin nie chce się trzym ać wyrazów przyję­
tych. Nie mbwi vncya  lub d ra ch m a , lecz 
ló t  ćw ierć  io ta . A zamiast g ra n , m ów i: 
ile  np . if> lub so  z ia ren  b ia łeg o  p iep rza  za­
w ażą. R ozm aity sposób uśpienia g o ,  lecz 
naymilszy dla n ieg o , iak sam tw ie rd z i, iest 
przygrywanie w minorach harmonicznych na 
gitarze akordów używaiąc teg o  sposobu dosyć 
iest dwóch lub trzech minut na wprawienie le- 
go w zupełny sen m agnetyczny. Jak m i iest 
uśpiony, a na móy rozkaz w net się obudzą, 
chodzi z ctw artem i powiekami po  pokoiu, i 
tam gdzie wskażę usiada. L ecz  po zupelnem 
obudzeniu i przyyściu do s ie b ie , nic zgoła ni# 

pamięta.



II. '
O w i c i a o' fa.

W ici, były tak nazwana nakazy królew ­
skie dla zebrania się narodu w g t a f i o w n e y  ia- 
kiey po trzeb ie . O J czasów upowszechnienia 
się p ism a, uniwersałam i królewskiemi takowe 
nakazy uskuteczniano. L ecz  za dawnych' cza­
sów R reczypospolitey  i w  pierw iastkow ych 
narodu Polskiego urządzeniach , był to  pewny 
rodzay te llegrafów , nie tylko u Polaków i u 
innych Słow ian, ale i w catey  Europie półno- 
cney używany. O czem się przekonam y * u 
w ag następnych.

W ić ,  rzeczownik, pochodzi od słowa w ić , ' 
w ije :  w znaczeniu swoieai w łaściw em , znaczy 
p rę t z drzewa z ie lonego , zwinny, g ię tk i, zda-x  
łn y  do ukręcenia i obwinienia czego  ; znaczy 
takoż tyk? w yniosły, nie grubą. Kiedy naczel­
nik narodu , X iąźę czy Król rozsy łał W ici, na 
pospo lite  ru szen ie , albo kiedy chciał ostrzedz 
Wiciami narody o potrzebie mienia się do 
broni !w przypadku wtargnienia n ieprzy jació ł, 
nic innego nie czynił, w  owych czasach , iak 
rozstaw iać kazał T ełleg rafy  pew ne na wiciach, 
po  mieyscach wyniosłych i odkrytych. Nie ma 
my wprawdzie nic o  tem wyraźnego w kroni­
karzach, ale w ie ież  to  w nich opuszczeń się 
nie natrafia , które w yraźnie z innych źródeł 
nam staią przed oczy?

U Niemców starożytnych i bliższych nas 
Saxonów , seym y ludu nazyw ały 'się  W ittcn a -  
g e m o tt  (^obacz hiatr: Anw: Jodłow skiego, .w 
W arsz: 1789, Tom  I., stron: ic ę .  T akoż T a ­
c y ta ) .  Rozbierając ten  w yraz, rozłożyć trz e  
ba W it te n - d - g e m o f t : W itten ma zakończe­
nie liczby mnog -Jy, w liczbie poiedyńczay bydź 
powinno W i t t e , W it t ,  albo W it ,  Jakowy 
wyraz natrafiamy «r płaskim niemieckim dya- 
ie k c is , P la tdeu tsch  zwanym, i w hollenderskim , 
w których W it t  znaczy blisko ty k ę , czy jld rąg  
do zatknięcia znaku , drąg na re i osiatn iey  ma­

sztu do zawieszenia m ałey  bandery W itp d  « 
H jJlen ć ró w , u Rossyan W im p e l, zwaney. Z<i*' 
ie si? naw et, że ten  w yraz powszechnie i u 
dalszych ńadbrzegow ców  m orza  Bałtyckiego 
lest w używaniu , iakiem  się przekonał będąc * 
M em lu, P em aw ie , R ew lu , Kronsztsjcie, f ry -  
dryg barnie i S*eab:jrg it, w latach igC-6 8 9 
1,0, Bliżey^ ieszcze słys/.ałsm  Łocm anów ńa~ 
landskich żegtaiąc między skałami Schw edisck’ 
S c h e e rm  zwanensi., źe  tyczki z c h o rą g ie w k a m i 

na beczkach pływające i na skałach i mieliznach 
dla znaku zatknione, nazywali W it ',  w liczbi* 
m nogiey W jtie n . W róćmy *ig do rozbioru 
wyrazu <i G e m o tt; gem othen  słow o dawne 
N iem ieckie, czas przeszły  dokonany os. 3 e t  
h a t gem othet., czyli er fia t g e m u th e t,  z a ty *  
rzeczownik G em o tt, G em o th , czyli Gemuth 
znaczyć blisko b ęd z ie ; na k ło n ien ie  d o  n a m y  
s iu  czy icy  w o li ,  a  wziąć należy za artykuł 
dawney niem czyźnie z frankońskiego niekiedy 
używany, i wychodzący tu  na znaczenie p rze ' 
dimka p rze z . Kiedy w ięc, iakieśrny pokazali, 
W itten znaczy to  sam o co  nasze W ic i ,  p rz e ' 
to  cały  w yraz W itte n a g e m o tt , bfd2ie z n a ' 
czyć p rzez W ic i ,  za pomocą wiciów, sk ło n ie* 
nie w o li do  o b ra d y , albo 'p rzez  W ic i. Czyli 
seym za- Wiciami.

V  Litwinów dzrsieyszych w różnych dy« 
alektach natrafiam y na wyrazy W itu k a s , W i t - 

j k a s , znaczące tyk i, jakie używają do planta- 
cyi chmielu i  t. p. ( i )  Kiedy z dzieiów L i ' 
tewskich postrzegam y, że  by ły  u nich ziazdy 
i grom adne uzbrajanie s ię , wnosić n a le ż y , źs 
i Litwinom Wici znaiom e były. A tym bar- 
dziey ki.edy nstratiom y na podobny w yrat po- 
dobm przecz znaczący. W zbiorze moim pieśni 
gminnych L itew skich, znayduię iedną strofę

( 1 ) W id n a , filatek u żyw a n y  do sp ła w u  p a  
N iem n ie , p o  L itew sku  Witinas albo  U- 
ttn a t, p o ęhodzi od  Lhina, kaczka  , p r ze z  
podobieństw o tęg o  s ta tku  do kaczki.



( 125 )
^ ‘fcezoftach końskich, Łtórey nie tahgleta  

j sc - tu czen ia , aż dopieropisząc o W iciach, 
^y r^ in ie . ta s trefa  zdsie się mówić o  tych sfca- 
r®zyt;;ych te lleg rs fach , takie iest iey co do 
**oę7a Iłótnaczenie: \

’ • A k ied y  tzceo lby  końskie, tę  okropne szczolby, 
** a p o ta ih  w aszych w yS0k 0 u tkw ione ,
”  ł5d^ do w°yny n a r z ą d z i ć  o szczepy  ,
*' ors^ cilu °}ca, matkę i lube dziew częta . „

, S zc zo lb y  na polach w ysoko  u tkw ione, 
^  z e b y Jź  na ty k a c h , czy li w iciacn , m usiały 
 ̂ U Litw inów  W ici w oienr.e oznaczać  się 

Ibamj k o n sk iem i, ta ii iako kun u starczy* 
°}«h był g o d łe m  w oyny.

od Kt° Ż ” ie widzia* po  ' rs ‘*ch naszych koła 
W°ŁM na tykach tkw iące?  Niech się wyba- 
scislp znaczenia teg o  znaczenia tego znaku,

t I *6 *'*’ Że s* W ic* Panny na wydaniu. Z 
y* »wag przekonywamy »if , źe  u Litwinów 
■> u t o ż  znany te n  ro d zay  teJleg ra lyw .

U Rossyan tyka czyli wić nazywa się 

sttnsc ’ 2 *łowiańskkS°» Podobnież sze ś lw ije , 
« e f7*y. pochód> rusż!nie*if  zebranego iudu; z 
cze '«Vę, zchadzka tłumu. Wewnętrzne 2na-
v , hle Cych wy f!,zów P ło d z ą c y c h  od s z ' s l ,  
| i yra*» Ukoby poruszenie si? tłu m em , ruszę’ 

P °*P °l'te ; zebranie się w ledno pospel- 
| Pol ’ 21 P °średnict;weni sxcśła czyli Wici. I w 

żrór ? Z,lie s z e d i’ sze? lem  > gdzie słowiański 
2 *ty prZeb;ja **eM’ ruch si? wyraża,
eiom 11 U S ł° wian widzin>y przedm iot znany Wi- 
g3 ^  nasz.vm odpowiedny zupełnie , dla k tóre- 

1 P° ,trzeźeń  zwy^-aiów  spójnych 
l e ż y  • ? ‘e;vi€n u ‘to»i*n»krem tt, tw ierdzić na. 
ż n —  W tc, z««nemi W całey  słowiariszczy-

Pory i  r a ta ró w  ł o w n i a  się do d zu ie y sz e y  
i 05 p o d o b n e g o , *  K ry m ie , u Kazańców i 

“ ‘e a a c ^ 011 bo*d*eh odosobn ionych ; l rtCZ dla 
«> lku  faadań u tieyscow ych ,  * sam ych p ry .

, watnych row ;esci twierdzić m e m ogę g p g .
WaOŚC.ą.

Dawny naród Skandynawów, który %óp?y- 
mął w iczina te  północne n a rody , iako należą­
cy ao szczepu, Saxonów i mający związki z pół* 
nocnymi słow ianam i, a rów nież iak oni naiaz- 

j -darni zaprzątaiący się na ladzie i na m o rm , 
również najazdy ze wszech stron w ystaw iony, 
nie m ógł nie znać W ici, ani się obchodzić bez 
onych. Jfcżeli brak badań mieyscowych nie ro ­
bi d o p ie ro  mię sposobnym ściśleyszych p ostrz o* 
żeń w tey  m ierze uczynienia, nie mniey io- 
dnak, Z lag o  co się rz a k łó , przekonać się m g . 
żn a , o powszechnem znaniu i u Skandynawów 
podobnych lub takich iak nasze Wici,

Owóź wynalazek tellegrafów  iak iest da­
wny i iak pow szechne ich było  ijźycie. Jdzi* 
ieszcze o zastanow ienie się konrnby pierw szeń­
stwo tego  wynalazku przypisać. Zdaie s ię , ż« 
gdy Wić polskie i słowiańskie sześł, są w y ra- 
rami naszyńskiemi i nie naleźąeem i do ięzuku 
żadnego o b ceg o ; Polacy musieli wprowadzo­
ne może te  te ileg rafy  u słowian udoskonalić u 
siebie i pod nazwiskiem W ici,  dadż ie  poznać 
Saxonom i dalszym N iem com , bo W it’,  czy 
IV itte, nie zdaie się pochodzić ze  słow orodu 
innego iak polskiego W ić. Nawet ieszcze Po­
lacy iako zamieszkiwaiący ró w n e , polistę^ kra- 
ie ,.*aypierw szą mieli zręczność i w ynalezienia 
tellegrafów  i onych w ydoskonalenia; naybliżey 
więc im ten wynalazek przypisać przychodzi.

Teodor Narbut,

I I I .

O z§dzy zakładania się Anglików.
Podczas Ciągnienia Joteryi królewskie*/ 

otw ieraią mnóstwo kanterów zakładowych we 
wszystkich dzielnicach Londynu. Przedsiębior­
ca każe drukować uw iadom ienia, ogłasza ie 
publicznie, a nawet każdego dnia przez Cra- 

zety. P rzezrocza ośw iecone przyozdobiaiij



c m
w ieczorem  kantory.. Nayistotnieyszą potrzebą 
tego  m ieysca iest wielka w aza pcaczn nigdy 
niewyczerpana,, do którey zasiadają na okoł® 
zakładnicy. P rzez  całe 40 dni dopóki trwa 
ciągnienie zwabia poncz lubowników. T akie 
kantory  są zawsze napełnione ludźmi ,  i całą 
noc stoią otw orem . Można ż się p rze to  dzi­
w ić, że do tak nierozsądnych isk i zgubnych 
zakładów nakłonić się daie ta k i, co o świcie 
dnia powracaiąc do domu iest ieszcze zupełnie 
ponczem  upity ? f)!a zapobieżenie takowe® 
nadużyciom kazał Rząd wprawdzie zamykać 
te  niszczące kantory 6 11, godt: w n c c y , lecz 1 
ż e  nie miano przezorno:,-, oznaczyć godzinę ,
0 którey takowe dnia następującego o tw orzo­
n e  bydż naaią, wszyscy zatem lubownicy za­
kładów powracają zaraz po północy , a tak za­
miar teg o  urządzenia zostaie zniweczony. T a ­
kie kar,tory otw ieraią i. oszuści dla wyłudzenia, 
pieniędzy od drugich. Zakładnicy oddaią pie­
niądze sw oie do rąk p rzedsięb iorcy , który ie- 
żeli mu szczęście nieposłuźylo i  w iele prze­
g ra ł, zamyka budę i znika., K ząd , chcąc przed 
kilkoma la ty , przedsięwzięcia takow e trudniey- 
ezemi uczynić, i razem  użyć nieroztropności 
ludu na korzyść k ra iu , postanow ili źe ,każdy , 
ktoby takowy kantor chciał otw orzyć zaplrcie 
■tn 50. funt. ster. (  e ty li 300. talarów 1 mi­
mo ie d n a k te y  ustawy było w roku 1779. wie- 
cey iak 500. takich kantorów. W ielu naw it 
kram arzy zakładaią w sw oich budach pewny 
rodzay lo te ry i: su kna , m ateryie ,  w stążki,, 
pończochy , i t„ p. znaczą liczbam i, oznaczę

1 nie to  niezniienia iednak zwyoz?yney ceny 
rzeczy , lecz ie ż t l i  liczba rzeczy kapiosey 
zgadza się z liczbą w ypadłą na vrielkiey lote-

>
ne. Niektórzy bywaią tak Zapaleni do zakf*“ 
dów , że  cały swóy maiątek w widoku zna,".z* 
nego zysku stawiaią na rzeczy, które często* 
kroć zdaią się bydż nie do poięcia, do nich 
to  udaią się wynalazki przedmiotów których 
prawdziwość iest wątpliwa. N e  iest tu ® °' 
Wa o takich zakładach osobliwych, których »>? 
trafia codzień po kilkaset, te  są t*k zwyczaj­
n e , ze byle kto podczas opowiadania iakiey 
rzeczy okazał w czemkolwiek naymmeyszą 
płiwość ; Usłyszy natychmiast: ,, Załóż *’?
WPan o co chcesz.** ten s p o s ó b  mówiem* 
rrzyięty iest powszechnie w A n g l i j , i częrto 
za fraszkę stawiaią wielkie Summy. Niekie­
dy tłuką naypięknieysze zwerciadła w 

i szynkowni,. i rachuią kawałki o których zało­
żyli się liczbę.

Sławny Fox  założył się pewnego dnia « 
rooo. ster. 6,000. talarów )  iaką będzie 
miał liczbę równą lub nierówną pierwszy Fi*' 
kier* przeieźdza>ący koło domu w którym **? 
znaydował ze swoim przeciwnikiem.

Kiedy w roku 1 7 7 8  miała wybuchnąć woy* 
na między A nglią  i Francyą  dwóch bogatych 
Anglików zrobiło zakład następuiący: Ten c° 
niewątpił, źe do woyny przyiść m iało, lecz 
rozpoczęcie się te y , nie tak prędkiem bydż są­
dził, wyliczył diugiemu io e o  gineów pod w a ru n ­
kiem, że ów dopóty powinien m a codzie11 
płacić po iednćy gwinei, dopóki v-oyna wedl* 
zwyczaiu po ulicach publicznie ogłoszoną nie 
zostanie. Woyna ta z przyczyn politycznych 
rozpoczęta była bez ogłoszenia i tak ukonc*0 '

| czoną została. Przegrywający ofiarował io ° °  
\ Gwineów swoiemu przeciwnikowi, lecz tefl- 
| tych nie przyiął; a tak dopełniaiąc zobcwiąZ*' 

■nia się swoiegc, przyunurzony był płacić ©n®‘ry i, . nabywca oprócz rzeczy odbiera ieszcze 
pewną ilość pieniędzy.. Tym sposobem , ku­
piwszy za kilka groszy -wstążkę, można' w y­
grać sto Gwmeów. Są ieszcze i inne kantory 
W których rebią zakłady na rzeczy ozfccczo-

muż rocznie 363. Gwinei.w póki woyna tr.*'**4'


